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'M IKSO: l lozp raw  j .  O nowym  składniku w łók ien  nerw owych i o dwubarwnoáci tkanki 
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Jąkan ie  się, jeg o  przyczyny, oraz m etody jego  leczen ia . 122. Czy m ożna uk ład p łciow y p o ło ­
żn ic  w zupełności od w ietrzyć. 123. K arm ienie dzieci przym iotem  dotkniętych . 124. R ezorcyna  
w praktyce położn iczej i gyn ck olog iczn ej. 125. O  w pływ ie w yskoku na zaburzenia um ysłow e. 
125. Poszukiw ania nad pochodzeniem  prątk ów  w ąglikow ych  do m leka.— P r z e g l ą d  bibl iograf iczny.  

Z astosow anie żarzącego gorąca w m edycynie. Ocenił dr. D obirszew sk i. —  Wiadomości b ieżące 
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e .— O g ło s zen ia .

O NOW YM  SKŁADNIKU W ŁÓKIEN NER W OW YCH
( i s t o t a  c h .r o m o le p t y o .z n a )

i o dwubarwności tkanki rdzenia pacierzowego.
W y k ła d  tn iany  na p os ie dzen iu  A k a d e m i i  U m ie ję tnośc i  W ie d e ń sk ie j ,  d n ia  6 M a rc a  1 8 8 4  r .

P rzez p rof. d -ra  Adamkiewicza.
(D ok oń czen ie .— Z obacz Nr. 23).

III. Czerwono zabarwione partye.
Poprzednio przekonaliśmy się, że począwszy od pewnego czasu wy­

stępować zaczyna obok pomarańczowych cliromoleptycznycli party  i także 
barw a pięknie czerwona w innych zupełnie częściach rdzenia pacierzowe­
go. Częściami temi są:

1) tkanka  opony miękiej
2) przegrody białej istoty
3) tkanka  podścieliskowa szarej istoty rdzenia.
Czerwone zabarwienie jest  również ściśle odgraniczone ja k  pom arań­

czowa barwa.
Czerwono barwią stę głównie: 1) j ą d r a ,  2) z w o j e .  J ą d ra  czer­

wono zabarwione przedstawiają się jako  owalne lub okrągłe ziarniste two­
ry. Nagromadzone są w trzech miejscach, a mianowicie: 1) w przegrodach 
białej istoty, w których przebiegają naczynia krwionośne i włókna korze­
niowe, posiadające osłonkę rdzenną. T u  maja jąd ra  przeważnie kształt po­
dłużny (są to ją d ra  ścian naczyniowych).

2) T k an k a  podścieliskowa nerwów posiadających osłonkę rdzenną 
a składających białą istotę rdzenia. T u  występują one pod postacią wiel­
kich okrągłych kulek leżą w punktach krzyżowania się siatki neuroglio- 
wej. Są to ją d ra  neuroglii.

3) T kanka  podśeieliskowa szarej istoty, odznaczającej się znaczną 
obfitością okrągłych jąder, którym  to właśnie zawdzięcza szara istota swą 
silną barwę czerwoną przy barwieniu safraniną.
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Na szczególne uwzględnienie zasługuje zachowanie się kom órek zwo­
jowych w ś r ó d  c a ł e g o  b a r w i e n i a .  Z początku barwi się ty lko ich 
jąderko. Swem połyskiem, jasno płomienistą barwą, okrągłą  formą i j e ­
dnolitym składem odróżnia się ono od jąd e r  wszystkich innych tkanin. 
Nie przesadzam wcale wyrażając się, że zabarwione jąderko  błyszczy 
w komórce zwojowej jak rubin.

Przy  dalszem barwieniu przyjm uje większa część kom órki zwojo­
wej c z e r w o n y  barwik, podczas gdy pewna jej część odznaczająca się 
ju ż  w komórce niebarwionej swą ciemniejszą barwą i składająca się z zia­
renek nieprzepuszczającyeh światła, barwi się żółto.

W  trzeciem wreszcie stadyum t. j .  w stadyum przebarwienia barwią 
się k o m ó r k i  z w o j o w e  czerwono w całości, podobnie ja k  pojedyńcze 
jądra. W  ciemno czerwono-zabarwionej pierwoszczy kom órki zwojowej 
widać wtedy różowo zabarwione, a więc jaśniejsze jądro , a w niem cie­
mniejsze znów jąderko .

Wszystkie te pierwociny tkaninowe, które się barwią safraniną czerwo­
no (a względnie fijołkowo), zatrzymują stale barwik i nie uwalniają go 
więcej. Natomiast wspomniałem o pomarańczowej barwie istoty chromole- 
ptycznej, że tej własności nie posiada, lecz że jest  nadzwyczaj czułą i że 
znika, skoro tylko działanie barwika na preparat przekroczy pewien czas. 
Jeżeli przeczekamy wtedy, to preparata  okażą się nam tylko w jednej 
barwie, a mianowicie w barwie czerwonej. Czerwono zaś barwią się tylko, 
j a k  wspomniałem, jąd ra  i komórki zwojowe p rzy  ostrożnem naturalnie 
barwdeniu.

W  których miejscach zostaje złożonym barw ik  pomarańczowo-żółty, 
czyli innemi słowy, czem jest  istota chromoleptyczna? To jest najbliższe 
pytanie, k tóre  się nam teraz nasuwa.

Ponieważ chromoleptyczne partye występują w b i a ł e j  istocie rdze­
nia, to żółty barwik może być złożonym tylko w dwóch pierwocinach tka­
ninowych, a mianowicie albo w istocie tkanko-łącznej podścieliskowej, 
albo we włóknach nerwowych.

Silne powiększenia dają w tym względzie następne wyjaśnienie. B a r ­
wa pomarańczowo żółta je s t  ściśle odgraniczoną i nie je s t  wcale rozlaną. 
Gdzie ona je s t  rozlaną, tam należy uważać p repara ta  za złe. Nigdy nie 
jeśt zabarwioną istota podścieliskowTa tkank i  nerwowej. Ż ó ł t y  b a r w i k  
j e s t  z ł o ż o n y m  w s a m y c h  w ł ó k n a c h  n e r w o w y c h .

Co się barwi we włóknie nerwowem, włókienko osiowe, czy też os­
łonka rdzenna?

Ani jedno, ani drugie.
W yjaśnię zaraz tę niepokojącą odpowiedź.
Oprócz włókienka osiowego i osłonki rdzennej istnieje jeszcze jedna  

substancya we włóknach rdzenia pacierzowego. Na przekrojach rdzenia 
widzimy je stale w postaci jasnej substancyi, która otacza włókienko osio­
we mniej lub więcej regularnie, już to jako pojedyńcze, już też jako kil­
kuwarstwowy pierścień. Już inni nutorowie, a ostatni W eigert, widzieli 
i opisali tę substancyę.
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T a substancja , k tóra  nie je s t  identyczną, ani z włókienkiem osiowem, 
ani z osłonką rdzenną, lecz przedstawia się jak o  część składowa walca 
osłonki rdzennej, j e s t  s z u k a n ą  i s t o t ą  c l i r o m o l e p  t y c z n ą  
/ax’ lęoyr]v. O na to jest  właśnie tą snbstancyą, k tóra  się pod wpływem 
safraniny ciemno żółto barwi i k tóra  nadaje barwę żółtą partyom chromo- 
loptycznym, a w ogólności nerwom, posiadającym osłonkę rdzenną. P rzy  
silnem powiększeniu można ją  z łatwością poznać na przekrojach nerwów 
pod postacią pierścieni, a szczególnie półksiężyców. Nie rzadko jednak  
występuje ona w postaci różnych, n ieregularnych okruchów, przylegających 
już  to do włókna osiowego, już  też do wewnętrznych konturów włókna 
nerwowego. Przez nerwy podłużnie przebiegające prześwieca ona w po­
staci barwnej wstęgi, k tóra się przedstawia w środku bladą, a po bokach 
odgranicza się najczęściej ostro od konturów nerwu.

Ze tu  rozchodzi się o masę przed lub po barwieniu krzepnącą, k tó ­
ra  później się rozpada, jest bardzo prawdopodobnem ze względu na 
kształt żółto zabarwionej substancyi,

W ynik i podobnych barwień za pomocą b ł ę k i t u  m e t y l e n o ­
w e g o  mogę zwięźle, a krótko przytoczyć.

Jeżeli zostawimy zamiast pomarańczowej barwy (safraniny) niebieską 
(błękitu metylenowego), a zamiast czerwowcj barwy (safraniny), zieloną 
(błękitu  metylenowego), to wtedy wszystko, com właśnie o safraninie po­
wiedział, ma dosłowne znaczenie dla barwienia błękitem metylenowym. 
Barwienie błękitem metylenowym potwierdza więc otrzymane wyniki przy 
barwieniu safraniną aż do najdrobniejszych szczegółów.

Nawet pod względem czysto zewnętrznym nie us tępu ją  preparata  
metylenowe preparatom  safraninowym. Ich barwa niebieska w połączeniu 
ze śliczną barwą smaragdowozieloną nie przedstawia wcale mniej pięk­
nych i mniej ostrych kontrastów, niż barwa pomarańczowa i czerwona, 
a względnie fijołkowa preparatów safraninowych.

Odnosi się to przedewszystkiem do preparatów siarczano pikryno- 
wych, o których teraz będzie mowa, a w których nigdy nie brak po­
dwójnego barwienia, gdy tymczasem zdarzyć się nieraz może, że w pre­
paratach wyskokowych nie barwią się błękitem metylenowym jąd ra  i k o ­
mórki zwojowe wyraźnie zielono, lecz czasem wybitnie niebiesko.

B) Preparata siarczano-pikrynowe.
Jeżeli skrawki, mające się barwić safraniną lub błękitem metyleno­

wym, pochodzą z rdzenia, nie w wyskoku lecz w k w a s i e  s i a r c z a n o -  
p i  k r y  n o w y m  stwardniałego i jeżeli zresztą postąpimy zupełnie w ten 
sposób ja k  przy prepara tach  wyskokowych, otrzymamy zawsze jeden ty l­
ko rezultat, a mianowicie p o d w ó j  n e z a b a r w i e n i e  s k r a w k u  w.

Bliższe szczegóły rezultatów barwienia są następujące:
1) N i e b i e s k o  (b łękit  metylenowy) a względnie p o m a r a ń c z  o- 

w  o (safranina) barwi się cała biała istota rdzenia, jako też przednie, bia­
łe spoidło i białe włókna tylnych sznurów. Zabarwienie jest najczęściej

www.dlibra.wum.edu.pl



408

jednostajne. Czasem występują w jednostajnie zabarwionej białej istocie 
chromoleptyczne par ty e pierwszego stopnia jak o  partye ciemniej zabarwione.

W  tej samej barwie niebieskiej, w zględnie pomarańczowej w ystępu­
j e  nadto p a s m a  n e r w ó w  p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  s z a r e  i ­
s t o t ę ,  a n a l e ż ą c y c h  d o  s i a t k i  G er la c h a . D o przedstaw ienia tej 
sieci w preparatach w yskokow ych i siarczano -  pi kry nowych używ am  
z większą, korzyścią błękitu m etylenow ego, niż safraniny.

2) Z i e l o n o  (błękit metylenowy), a względnie c z e r w o n o  (safra- 
nina) barwią się: tkanka  opony miękiej, przegrody białej istoty, podście- 
liskowa tkanka szarej istoty i komórki zwojowe.

Barwienie preparatów siarezano-pikrynowych daje w ogólności takie 
same wyniki, jakie otrzymujemy w d r u g i e  m a t a d y u m  b a r w i  e­
n i a p r e p a r a t ó w  s t w a r d n i a ł y c h  wT w y s k o k  u.

Bóżnica polega głównie tylko na tern, że w preparatach siaiczano- 
pikrynowych p o w i n o w a c t w o  d o  b a r w i k a  j e s t s i 1 n i e j s z e 
w dwóch częściach składowych rdzenia pacierzowego: w białej istocie, 
która w preparatach siarezano-pikrynowych barwi się w c a ł o ś c i  i we 
włóknach sieci G e r l a c h a , które powszechnie uchodzą za włókna b e z  
o s ł o n k i  r d z e n n e j ,  a które dopiero po stwardnieniu w kwasie s iar­
czano pikrynowym  wyraźnie się barwią.

Badanie zabarwionych skrawków pod silnem powiększeniem w yka­
zuje w ogólności te same wyniki, jak ie  nam podało badanie zabarwionych 
preparatów wyskokowych.

Czerwono, a względnie zielono są zabarwione: w tkance opony mięk­
kiej, w przegrodach istoty białej i w tkance podścieliskowej szarej istoty 
ją d ra  i komórki zwojowe. Pomarańczowo, względnie niebiesko barwią się 
substaneya chromoleptyczna we włóknach białej istoty posiadających osłon­
kę rdzenną, nerwy przedniego spoidła, włókna korzeniowe, białe włókna 
sznurów tylnych i— czego nie ma przy barwieniu preparatów' wyskoko­
w ych—sieć nerwowa w szarej istocie.

J a k i  można wyprowadzić wniosek z przytoczonych wyników barwienia?
1) N a podstawie rezultatów otrzymanych przy barwieniu prepara tów  

wyskokowych ivysnué można następujące wnioski. W  osłonce rd zen ­
nej nerwów rdzenia pacierzowego istnieje pewna substaneya, k tó ra  się 
swem wielkicm powinowactwem do safraniny i błękitu metylenowego wy­
różnia od właściwej istoty rdzennej nerwów wspomnianych, j a k  niemniej 
także od ich wlókienka osiowego. T a —chromoleptyczna — substaneya zdaje 
się w żywym rdzeniu otaczać wlókicnko osiowe w postaci cienkiego wal­
ca i posiadać spójność miękką. Je j  bowiem kształt i wielorakość postaci, 
w jakich w zabarwionych prepara tach  się przedstawia, można sobie na jła ­
twiej wytłómaczyć, przyjąwszy, że krzepnie jakaś miękka, cylindrycznie się 
układająca masa.

Być może, że chromoleptyczna substaneya je s t  identyczuą z substan- 
cyą „erythrofilną” , k tórą  YVe ig e RT nie dawno temu w ykry ł  w nerwach 
rdzenia pacierzowego na innej drodze.
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Chromoleptycza istota istnieje w każdej parze sznurów wchodzących 
w skład białej istoty rdzenia pacierzowego. Je j  rozmieszczenie w tych 
sznurach występuje w tak harmonijnych postaciach, w tak ostrych odgra- 
niczeniach i tak stale, że przypuścić musimy, że c li r o m o 1 c p t y c z n e 
p a r t y e p i e r w s z e g o  s t o p n i a  s t a n o w i ą  o d d z i e l n e  s a m o ­
i s t n e  o b s z a r y  b i a ł e j  i s t o t y .

Możnaby przyjąć, że powinowactwo pewnych włókien nerwowych 
posiadających osłonkę rdzenną do pewnych barwików je s t  prostym wy­
pływem ich fizykalnej własności, a najprzód ich zbitości. To przypuszcze­
nie możnaby tern uzasadnić, że chromoleptyczne partye należą właśnie do 
środkowych odcinków białej istoty, gdzie włókna nerwowe są w ogólno­
ści cieńsze, a skutkiem tego zarazem może zbitsze, niż na obwodzie.

Przypuszczenie to jednak  łatwo zbić można.
Nie we wszystkich rdzeniach przylegają chromoleptyczne partye ści­

śle do szarej istoty. N a p o t y k a  s i ę  b o w i e m  w 11 i e k t ó r y  c li 
r d z e n i a c h  n i e z a b a r  w i o n ę  o d c i n k i  b i a ł e j  i s t o t y  p r z y ­
l e g a j ą c e  t u ż  d o  s z a r e j  i s t o t y ,  a w t e n  s p o s ó b  z o s t a j ą  
c h r o m o l e p t y c z n e  p a r t y e  o d d z i e l o n e  o d  i s t o t y  s z a r e j  
p r z e z  o w e  o d c i n k i  n i c z a  b a r  w i o n e j  i s t o t y  b i a ł e j .  Za­
zwyczaj znajduje się wtedy m i ę d z y  t y l n ą  c h r o m o l e p t y c z n e  
p a r t y ą , a t y 1 11 e 111 s p o i d ł e m  s z a r e j  i s t o t y  p ó ł k s i ę ż y c o ­
wa ,  o s t r o  o d g r a n i c z o n a  l u k a  11 i e z a b a r  w i o 11 e j b i a ł e j  
i s t o t y ,  p o d c z a s  g d y  m i ę d z y  b o c z 11 e 111 i c h r o 111 o 1 e p t y c z­
n e m i p a r  t y a 111 i a s z a r ą  i s t o t ą  z n a j d u j ą  s i ę  t r ó j k ą t n e  
b e z b a r w 11 e p o ł a .  W  części krzyżowej rdzenia pacierzowego przed­
stawiają się przednie chromoleptyczne partye często pod postacią dwóch 
wysepek wśród białych sznurów przednich.

Te luki są również ostro odgraniczone, symetrycznie po obu stro­
nach rdzenia położone i posiadają jednak ie  formy.

Naturalnie  nie należy ich pomięszać z niedostatecznem barwieniem 
preparatów".

Jeżeli więc w obec tego przypuszczenie, że chromoleptyczne partye 
pierwszego stopnia stanowią oddzielne obszary istoty białej rdzenia, jest 
dostatecznie uzasadnionem, to nasuwa się nam pytanie, jak ie  znaczenie po­
siadają te obszary. Obecnie muszę to pytanie pozostawić nierozstrzygniętem 
a o rozwiązanie tego pytania postaram się jeżeli możebna, w drugiej po­
łowie mej pracy.

Na razie wspomnę tylko, że spodziewam się, iż badanie rdzeni pa­
tologicznych doprowadzi mnie w tym względzie do pożądanego celu. Być 
może, że niektóre cierpienia rdzenia, w których nie zdołano jeszcze do­
tychczas wykazać zmian histologicznych, polegają właśnie na zboczeniach 
w zachowaniu się chroinoleptyczncj substancyi.

Powyżej uw ydatniłem okoliczność, że po .pewnym czasie barwie­
nia preparatów  wyskokowych występują chromoleptyczne partye drugiego 
stopnia i że przez stwardnienie rdzenia w kwrasie siarczano-pikrynowym 
nadać można całej białej istocie zdolność napojenia się barwikiem,
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Z tego w każdym razie wynika tyle, że w partyach ehromoleptycz- 
nych drugiego stopnia, w reszcie białej istoty na zewnątrz od nich poło­
żonej i w końcu we włóknach szarej istoty nieposiadających osłonki rdzen­
nej istnieje w przytoczonym porządku stopniowo zmniejszające się pow i­
nowactwo do barwików, i że kwas s iarczano-pikrynowy służy jako  zapra­
wa (bejcowanie), która czyni wspomniane pierwociny tkaninowe skłonniej- 
szemi do przybrania  barwika.

Na czem polega to stopniowanie w powinowactwie do barwika, czy 
na analogicznych różnicach w ilości chromoleptycznej substancyi, czy też 
na innej podstawie, trudno teraz dać na to zadawalającą odpowiedź. 
Mimochodem nadmienię tylko, że n e r w y  s z a r e j  i s t o t y ,  n i e p o­
s i a d a j ą c e  o s ł o n k i  r d z e n n e j  z a w i e r a j ą  c h r o m o l e p t y -  
c z n ą  s u  b s t a n c y  ę.

T u  kładę głównie nacisk na sam tylko opis faktów, nie zajmując 
się wiele ich tłómaczeniem. Istnieją bowiem warunki, wśród których opi­
sane zachowanie się partyi chromoleptycznych białej istoty przedstawia 
się nam w o d w r ó c o n e m  o b r a z i e .  Obszary odpowiadające chroino- 
leptycznym partyom pierwszego stopnia (v i h ) są n i c z a  b a r w i o n  e, 
podczas gdy chromoleptyczne partye drugiego stopnia (chr2) barwią się 
s ł a b o ,  a reszta białej istoty barwi się s i l n i e .

Otóż właśnie takie preparata  udowadniają nam wymownie, że chro- 
moleptyczno partye pierwszego stopnia są rzeczywiście oddzielnemi obsza­
rami w białej istocie rdzenia, tu bowiem występują one ostro i z nadzwy­
czajną wybitnością jako  bezbarwne luki wśród tkaniny zabarwionej.

2) W przytoczonych wynikach barwienia mieści się jeszcze drugi fakt,  
k tóry  zachęca do dalszych wniosków, a mianowicie jest  nim d w u b a r- 
w n o ś ć.

Jeżeli w tkance rdzenia pacierzowego występuje dwubarwność tak 
przy barwieniu fijołkowym barwikiem goryczki, ja k  safraniną lub b łęki­
tem metylenowym, i jeżeli jedną barwą napaweją się zawsze tkanka  opo­
ny miękkiej, przegrody i tkanka podścieliskowa szarej istoty, a d ruga  bar­
wa jest  złożoną w nerwach tak  białej ja k  i szarej istoty,— to jesteśmy 
upoważnieni do przyjęcia, że p r z e g r o d y  i t k a n k a  p o d ś c i e l i s ­
k o w a  s z a r e j  i s t o t y  (neuroglia) z o s t a j ą  w ś c i ś l e j s z y m  
z w i ą z k u  z t k a n k ą  o p o n y  m i ę k k i e j ,  n i ż  z n e r w a m i .  A  po­
nieważ tkanka  opony miękkiej sk łada się z rodzimej tkanki łącznej, a sza­
ra  istota z tkanki neurogliowej, musimy zatem wyprowadzić ten wniosek, 
ż e  u w a ż a n i e  n e u r o g l i i  z a  t k a n k ę  n e r w o w ą  z o s t a j e  
w w y r a ź n e j  s p r z z e c z n o ś c i  z f a k t a m i  p r z e z e  m n i e  w y ­
k a z a n e m u  In n a  jeszcze okoliczność uwydatnia  te sprzeczność. W iado­
mo, że we wszystkich miąższowych narządach rozgałęziają się naczynia 
z interstycyalną tkanką łączną pomiędzy komórkami miąższowemu Ze 
przegroda białej istoty i tkanka podścieliskowa szarej istoty stanowią ło ­
żysko dla naczyń rdzenia pacierzowego, wykazałem ') to już  dawniej nie-

1)  S i tz u n g sb e r i l i te  d e r  K .  K .  A k a d e m ie  d e r  W is s e n s c h a f te n  zu W ie n .  M a th .  
n a tu r .  Cl. B d .  L X X X I V .
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wątpliwie, a mianowicie w przegrodach przebiegają, naczynia tak  zwanego 
„wieńca naczyniowego5' (vasocorona), a w szarej istocie rozgałęziają się na­
czynia włosowate rdzenia  pacierzowego. T en  fakt więc dostarcza nam 
dalszego dowodu, który przemawia za słusznością mych wniosków opar­
tych na wynikach barwienia, na podstawie których z a l i c z a  m t k a n k ę  
n e u r  o g l i o w ą  d o  t k a n k i  ł ą c z n e j .

Na zakończenie chciałbym zrobić jeszcze maleńką wzmiankę. P o n ie ­
waż safranina i błękit metylenowy inaczej barwią tkankę łączną i tkankę  
neurogliową, niż tkankę nerwową, przeto otrzymujemy w skomplikowa­
nych częściach ośrodkowego uk ładu  nerwowego przy użyciu tych barw i­
ków nadzwyczaj piękne obrazy.

Wyrazistość, z jaką  neuroglia i tkanka  nerwowa w tak ich  p repara­
tach występuje, ułatwi nam badanie centralnego układu  nerwowego i p rzy­
czyni się może do rozszerzenia naszych wiadomości o budowie ośrodków 
nerwowych.

S T R E S Z C Z E N I A  I  W Y C IĄ G I .

119. Rzadki preparat anatomiczni serca. Dr. K u n d r a t  okazał w towa­
rzystwie lek. wied. rzadki p repara t serca. Pochodził on od kobiety, która, 
nagle upadłszy na ulicy, umarła. Znalazł on, umiarkowane rozszerzenie 
serca, z przerostem lewej komórki, zanik i zwyrodnienie tłuszczowe mię­
śnia sercowego, i przytem następujące anomalie: do tętnicy płucnej w pa­
da naczynie, z zupełnie żylnym charakterem, ściany jego były eieńkie, 
a krew w niem ciemna; nacżynie to dzieli się na dwie gałęzie, z których 
jedna  przebiega na przedniej powierzchwi lewej komórki w rowku pozio­
mym, kiedy druga, zstępuje wzdłuż przedniej pionowej bruzdy, ku wierz­
chołkowi serca, naczynie to zatem przedstawia tętnicę okrężną serca lewą, 
kiedy takaż tętnica prawa posiada przebieg prawidłowy, i wychodzi 
z aorty. Podobnego przypadku niespotkano dotychczas. K u n d r a t  tło- 
maczy tę nieprawidłowość, rozszczepieniem przegrody istniejącej we wspól­
nym pniu aorty i tętnicy płucnej. Nieprawidłowo przebiegające naczynia 
są na dalekiej przestrzeni i mócno wężowato pokręcone, niektóre beleczki 
( trabeculae) stanowią tylko naczyńka grubości pióra kruczego; istnieją p rzy ­
tem kolasalne anastomozy. Bieg zatem krwi oczywiście taką brał d ro ­
gę, że z prawej tętnicy osierdziowej nie tylko jej rozgałęzienia i sy­
stem włosowaty, ale także zaopatrzyć musiał wielkie anastomozy i d rob­
niejsze gałęzie, jak o  też układ włosowaty z lewej strony tętnicy płucnej 
wychodzące. Żyły wieńcowe (v. coronariae) są węższe od praw idło­
wych, nie można więc wątpić, że główny p rąd  krwi z aorty  do u k ła ­
du włosowatego obydwóch tętnic, częścią przepływał przez żyły, częścią 
przez tętnice. (Z), med. Z . 7— 1 8 8 4 ). D -sk i . .

120. 0 krwi hemoglobinowcj i jej następstwach. Pod ług  E . P o n f i c k a , 
może nastąpić nagłe rozpuszczenie się czerwonych ciałek krw i pod w pły­
wem rozmaitych działaczy, jako  to: przelanie (transfusio) krwi innego ga­
tunku, oparzenia, niektórych środków lekarskich i trucizn (kwasu pyroga- 
lasowego, arsenowodoru, chloranu potażowego i t. p.), oraz niektórych 
pokarm ów (np. pieczarek (?), wreszcie należy tutaj jeszcze występu­
jąca  pod wpływem szkodliwości reumatycznych, tak zwana „hemoglobi­
nemia napadowa“ . W e wszystkich tych przypadkach znajdujemy skażenie
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krwi hemoglobiny h e m o g l o b i n e m i ą  t. j. obecność wolnego barwnika 
w osoczu, przyczem barwnik ten po uwolnieniu się swojetn z ciałka krwi, 
staje się dla ustroju trującym. Chcąc doświadczalnio zbadać następstwa he­
moglobinemii, p rzy  usunięciu mącących obraz zjawisk pobocznych, na jle­
piej jest wprowadzić wprost do obiegu krew rozpuszczoną w skutek za­
marznięcia, albo też czysty roztwór hemoglobiny. Oddzielenie się hemo­
globiny od czerwonych ciałek następuje albo wskutek uprzedniego rozpa­
du takowTych (np. przy oparzeniach), albo też w skutek wystąpienia barw ­
nika z nienaruszonego ciałka, k tóre  się przytem odbarwia (np. przy d z ia ­
łaniu niektóiych czynników chemicznych). Hemoglobinemia jest  wprawdzie 
objawem bardzo ważnym, lecz nie koniecznym przy skażeniu krwi hemo­
globiną. Co się tyczy wydalenia substancyi, k tóra nabrała  tak  szko­
dliwych dla ustroju własności, spostrzegamy tutaj dwie odmienne drogi: 
męty powstałe z rozpadu ciałek czerwonych, zostają zatrzymywane przez 
śledzionę, k tóra  wskutek tego nabrzmiewa wkrótce do wielkości znacznego 
go guza i pochłonięte szczątki wciągu kilku tygodni przerabia. Przeciw­
nie, rozpuszczony odrazu barwnik krwi dostaje się do wątroby, gdzie p o ­
woduje h e p a r  c h o 1 i ą, t. j .  wydzielenie żółci nadzwyczaj obfitującej 
w barwniki. Jeżeli jednak ilość wyswobodzonej hemoglobiny przewyższa 
Ygo cz. całkowitej hemoglobiny ciała, wtedy nadm iar tej ilości wydziela­
nym będzie przez nerki pod postacią hemoglobinemii, a gdy ta ostatnia 
dosięgnie wyższego stopnia, to doprowadza do podrażnienia zapalnego tk a n ­
ki nerek i zatkania znacznej liczby kanalików nerkowych przez nawpół 
stałe masy i może w taki sposób spowodować bezwzględny bezmocz ze 
szybkiem śmiertelncm zejściem. Co się wreszcie tyczy tak często spostrze­
ganej żółtaczki, jest ona niewątpliwie krwiopochodną (haematogen), pow­
stałą przez postępującą przemianę hemoglobiny na bilirubinę, jeszcze we­
wnątrz obiegu krwi. Przem iana  ta przychodzi do skutku wtedy, gdy barw ­
nika krwi wyswabadza się więcej, aniżeli trzy wspomniane organy są w mo­
żności z obiegu usunąć, a stąd wynika, iż łączność powyżej nakreślonego 
obrazu choroby ze znacznego stopnia żółtaczką, uważać należy za nadzwy­
czaj groźne zjawisko.

(Cenlrbl. f ,  d. med. IFiss. 1 S 8 4 .8 .— Medic. Neuiyk. 1884 N . 11).

121. Jąkanie się, jego przyczyny, ora* metody jego leczenia. O dczyt miany 
w Towarzystwie pedagogiczno-naukowem w Berlinie przez Koberta E r n ­
s t a ,  właściciela zakładu leczniczego dla upośledzonych na mowie w Ber­
linie. Po treściwem wyłożeniu rozwiniętych poglądów na przyrodę tego 
p r z e w a ż n i e  u m y s ł o w e g o  c i e i *  p i e n i  a, oraz najbardziej uży­
wanych metod leczenia, autor opisuje szczegółowo swoją własną, k tórą  
w głównych punktach opiera na metodzie C i ie u v in ’ów ojca i syna. P r z e ­
ważną rolę w metodzie tej odgrywa naśladownictwo. W yjaśnia  się pacyen- 
towi w jak i  sposób się ją k a  i z jakiemi właśnie czynnościami mięśniowe- 
mi nie umie sobie dać rady. Następnie pokazuje mu się na p rzy ­
kładzie, w jaki sposób otrzymać można harm onijne współdziałanie wszy­
stkich g rup  mięśniowych mowy, jakie w tym względzie petrzebne są ćwi­
czenia i t. p. K uracya obliczona na 4 —6 tygodni, wydaje się rzeczywiście 
bardzo praktyczną, to też chętnie polecamy odczytanie rozpraw y. Co się 
tyczy wykonania metody, to pomimo całej jej prostoty, podzielamy zdanie 
autora, że wyleczenie jąkan ia  zależy przeważnie od doświadczenia nauczy­
ciela i że szybkiego skutku  spodziewać się można ty lko p rzy  leczeniu 
w instytucie. ( Deutsch. med. Zeitsch. N . 12. 18 8 4 ). J . P — i.

122. Czy można układ płciowy położnic w zupełności od wietrzyć (zdcziufeko- 
wać), D r.  O r r r z  z uwagi, że nadzwyczaj trudno, wszystkie fałdy, rysy
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i różne części błony śluzowej sromu niewieściego, ciężarnych i położnic, 
szezotkij, twardem i łyżkami i p łynam i odwietrzającemi dokładnie oczysz­
czać, twierdzi iż najgłówniejsze zadanie odwietrzenia polega na punktach do­
tykowych. D la  tego O. akuszerkom pozwala ty lko w razach gwałtownych 
i po dokładnem umyciu się dokonywać niezbędnych śledzeń, i sam też 
po wydaleniu płodu i łożyska, niedotyka układu płciowego. Zewnętrzne 
części rodne, pozwala oczywiście, starannie oczyszczać. P rzy  takiern po­
stępowaniu położniczem, nie miał O p i t z  w  swej 20-letniej praktyce, wcale 
przypadków  śmiertelnych, ( I ) .  med. Zeit. 9 —84) D -ski.

123. Karmienie dzieci przymiotem dotkniętych. Pod ług  Cezara B o c c k a  
w żadnym razie nie należy dziecko na przymiot chore łub od matki ta­
kąż chorobą, dotkniętej ppchodzące, pozwolić karmić przez zdrową mamkę. 
Mie ma ani jednego roku, żeby w klinice szpitala państwowego w Chry- 
stjaniinie spotkano jednego lub kilku przypadków szankra brodawki sutkowej, 
powstałego przez zarażenie ustami niemowlęcia dotkniętego odziedziczonym 
przymiotem. I  nietylko o mamkę tutaj chodzi, czyliż można obliczyć jak 
daleko sięgać będzie skutek podobnego zarażenia, ile osobników w dal­
szym czasie pośrednio lub  bezpośrednio, przez to ucierpieć może? G dy 
dziecię przymiotem dotknięta lub u którego spodziewanym jes t  wybuch 
choroby karmi się piersią zdrowej mamki, zanim lekarz przybył, ten 
ostatni winien nastawać, by dziecko zaraz odebrano. Czy lekarz w razach 
takich ma prawo przez pośrednie uwiadomienie mamki zdradzić powierzo­
ną sobie rodzinną tajemnicę, jest  rzeczą wątpliwą; jeśli jednak ojciec nie 
zechce mamki uwiadomić, to lekarz powinien od całej tej sprawy zupeł­
nie się usunąć. Zatem dzieci dziedżicznie przymiotowe, jeżeli mają być 
karmione piersią, mogą dostawać jedynie pierś własnaj matki, albo też 
tylko od takiej mamki, która już  pierwej ulegała przymiotowi. 13. nie ma 
powodu sądzić, iż mleko kobiet przymiotowych jest  w ogóle nieprzydat- 
nem i mniej pożądanem, aniżeli jakiekolwiekbądź karmienie sztuczne, prze­
ciwnie, widział on często iż dżieci takie rozwijają się pomyślnie, chociaż­
by nawet m atka przymiot niedawno dopiero nabyła. Tylko wtedy należa­
łoby unikać karmienia dziecka przez własną matkę, gdyby ta ostatnia na ­
była przymiotu w ciągu dwóch ostatnich miesięcy ciąży, tak iż byłoby mo- 
żliwem, że dziecię urodziło się jeszcze nie zakażone i dopiero za pośred­
nictwem mleka matczynego zarazić się może. Dziecię, u którego można 
przypuszczać dziedziczny przymiot, przy nieobecności wszakże swoistych 
objawów, może tylko od własnej matki dostawać pierś, niepodobna bo­
wiem dziecko, u  którego niedwuznacznych oznak przymiotu jeszcze nie 
dostrzegamy, powierzać mamce przymiotowej. W celu sztucznego karmie­
nia, które w okolicznościach podobnych, w wielu razach jest jedynie  ntoż- 
liwem, B o c k  uważa za najbardziej odpowiednie mleko zagęszczane.

( Medic. N evig. J884 . N . 11). J .  P  i-
124. Rezorcyna w praktyce położniczej i gy »ekologicznej ( J .  A n d e e r , 

(w Monachium), D as Resorcin in d. geburtshillji. u. gynakolog. Praxi.s). Od 
czasu jak  tylko au to r  środek ten stosuje, uważa go przedewszystkiem 
i przeważnie za p r  z e c i w g n i 1 n y, czyli zgodnie z dzisiejszemi poję­
ciami za p r  z e c i w a 1 k a 1 i c z n y. Działanie rezorcyny pizeciwgorącz- 
kowe, antipyretyczne, je s t  dopiero następczem, spowodowaniem przez up rze ­
dnie powstrzymanie spraw chorobowych gnilnych, przez spowodowanie 
tak  zw\ asepsis, oraz zapobieganie w’eesaniu materyi gnijących do ustroju. 
To  też rezorcyna nie może być uważaną za środek przeciwgorączkowy 
w tern znaczeniu ja k  np. chinina lub kairyna, które wprost i bezpośrednio 
wpływrają na obniżenie gorączkowej ciepłoty. Dla tego też au to r ,  pomimo 
pięknych badań F u r s t a  z rezorcyną i  świetnych wyników jakie ten osta­
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tni otrzymał przy stosowaniu rezorcyny u rodzących, właśnie u tego ro­
dzaju chorych uważałby za daleko właściwsze i więcej obiecujące stosowa­
nie środka tego miejscowo, aniżeli za dawanie jej wewnętrzne, j a k  to już  
stwierdzonem zostało i przy innych cierpieniach, np. jam y ustnej, gardzie­
lą, żołądka i t. p. P rzy  należytej wprawie można bez obawy stosować 
miejscowo rezorcynę na organa płciowe kobieee oraz na macicę, w stanie 
proszku lub też krystalicznym, z równą łatwością, przy cierpieniach gar­
dzielą, a przez to odrazu zapobiegać rozwojowi procesów gnilnych i wes- 
saniu szkodliwych materyi. Lecz nie tylko w przypadkach położniczych 
rezorcyna zapewnia znaczne korzyści, oddaje ona również znakomite us łu ­
gi i w praktyce gynekologicznej, przy nieżytach, ziarninie, ropieniach, 
przy grzybowatościach, w sprawach gnilnych, przy gruczolakach, gruźlicy 
i raku, d ziałając antiseptycznie, dalej przy wszelkich rozrostach nabłon­
kowych, przy rozpadlinach, popękaniach na skórze, róży, wyprysku, i t. p. 
Ponieważ rezorcyna nie tępi narzędzi metalowych, przeto z korzyścią mo­
że być używaną do dezinfekcyi instrumentów, gąbek, aztyfcików i t. d. 
przy wszelkich operacyach gynekologicznych, jako  też do przyżegania. 
Z bogatej kazuistyki, jaką  autor rozporządza, podaje on 5 przypadków 
gynekologicznych, które tutaj pomijamy. Mniej korzystną okazuje się 
rozorcyna w zastosowaniu do cierpień kanału  moczowego u mężczyzn, 
mianowicie w rzerzączce, unikać zaś tutaj należy przedewszystkiem rezor­
cyny nieczystej, ponieważ wywołuje ona silne podrażnienie, i autor uży­
wa obecnie przeciw tryprom tylko rezorcyny chemicznie czystej.

( Deutsch. med. Zeit. 1884  — 2 4 ).
125. 0 wpływie nadużycia wyskoku na zaburzenia umysłowe. T ilko w sk i 

(W iedeń), podaje troskliwie zebraną statystykę chorób umysłowych spo­
wodowanych przez nadużycie wyskoku. Pokazuje  się z niej, iż znaczną 
liczbę chorych w zakładach dla obłąkanych, stanowią alkoholicy (w za­
kładzie wiedeńskim, przecięciowo 4-ta część obłąkanych mężczyzn, 6-ta 
część ogólnej liczby chorych). Wykazawszy usiłowania i środki przed­
sięwzięte w różnych krajach w tyra kierunku, autor zaleca gorąco za­
kładanie na drodze prawodawczej przytułków dla pijaków nałogowych, 
przedewszystkiem ażeby uwolnić zakłady dla obłąkanych od niemiłego, 
często szkodliwego kontyngensu pijaków.

(Deutsch. med. Zeit. 1884  — 1 0 ). J . P -i.
125. Poszukiwania nad przechodzeniem prątków wąglikowych do mleka. 

C iiam berleat’a  i M ousso nsa , potwierdzone przez F es er’a i E meer’a , 
w przeciwieństwie do poszukiwań G a rr ea u , dowiodły obecności prątników 
w mleku krów dotkniętych wąglikiem, k tóre  się dawały rozmnażać i zdo l­
ne byty do dalszego rozmnażania. Ale liczba tych prątków, była bardzo 
nieznaczuą w mleku, tak że hodowla nie zawsze się udawała.

(D . med. Zeit. 0 — 18 8 4 ). D -ski.

P R Z E G L Ą D  B IB L IO G R A F IC Z N Y .

Zastosowanie żarzącego gorąca w  medycynie ( Die Anwendung der Glühhitze in der 
M edicin). Prof. d-l-a M o S E T IG -M O O R IIO f’a  z W ied n ia . Wiener K lin ik .

Zastosowanie do leczenia gorąca pochodzącego z żarzących się przed­
miotów, sięga czasów najodleglejszych, bo już u I I i p p o k r a t e s ’a , ja k  
i w pismach jego następców: A k c t a c u s ’a , C e l s u s ’a , A c t i u s ’a , P a w ł a  
z EgiNY i wielu innych, gorąco zalecane bywało. Szkoła A rabów  jeszcze 
bardziej zastosowanie jego rozszerzyła, dopiero odkrycie mechanizmu k rą ­
żenia krwi p. H a r v e y ’a , wprowadzenie podwuązywania naczyń p. P a r e ’g o ,
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i wprowadzenie żrących chemikalji, zastosowanie rozżarzonych metali ogra­
niczyły.

Obecnie posługują się tym środkiem dość często, a  od czasu wpro­
wadzenia do lecznictwa narkozy, a szczególniej od chwili zastosowania że- 
gad ła  (thermocautère) P a c q u e l i n ’a , używa się go pospoliciej niż dawniej. 
Chociażby się więc znanemu aforyzmowi I I i p p o k r a t e s ’a  nie przyznawało 
znaczenia, to wszakże dzisiejsza chirurgia tak dokładnie obeznała się z sza- 
cownemi własnościami żarzącego gorąca, że bez nich już  się obejść nie 
zdoła.

Działanie żarzącego gorąca na tkanki zwierzęce jest różnorodne, sto­
sownie do źródła, z którego pochodzi ciepło, do stopnia gorąca, nareszcie 
do czasu trwania jego działania. W ogólności, pierwsze jego działanie po­
lega na zniszczeniu bezpośrednio dotykanych tkanin, i wytwarzaniu prze­
krwienia w najbliższem ich otoczeniu.

Za źródła dostarczenia żarzącego gorąca służyć mogą: a) Promienie 
słońca, skupione mocnemi soczewkami; b) Wrzące płyny, j a k  woda, olej; 
c) Kozżarzone metale, względnie węgle; d) Płomień.

Ponieważ pierwsze dwa źródła należą już  tylko do historyi, A utor za­
stanawia się tylko nad rozżarzonemi metalami, ja k o  żegadłami istotnemi 
w naszej epoce, a płomienia działanie pomija.

Metale używane obecnie jako  źródło dostarczenia ciepła, są: ż e l  a­
z o —względnie s t a l  i p l a t y n a .  Do rozżarzenia tych metali służą: dla 
żelaza, węgle żarzące się, albo lampa spirytusowa, dla platyny, e l e k ­
t r y c z n o ś ć  ( Galwanokaustyka), albo r o z g r z a n a  m o c n o  p a r a  n a- 
f t y ( Thermocautère).

Żelazo rozżarzone, jako żegadło, długo wyłącznie panowało, bo od 
czasów starożytnych do 1876 roku. Przed 50 laty wprowadzona galwano- 
kaustyka, mało mu zaszkodziła, i dopiero zastosowanie termokautera P ac-  
q u e l i n ’a  w  zupełności je  zdetronizowało.

Żelazo to stosowano pod różnemi postaciami i rozmaitej wielkości, począ­
wszy od cienkich noży i igieł, aż do kawałów wielkości kolby, rozgrzewano 
albo węglami albo lampką spirytusową ( L e i t e r ’a , F u r s t  a  itd.V. Co do 
natężenia ciepła, rozróżniamy trzy stopnie: r o z ż a r z e n i e  d o  c z a r ­
n o  ś c i, d o  c z e r w o n o ś c i  i d o  b i a ł o ś c i .  Ponieważ każdy z tych 
stopni gorąca inaczej działa na tkanki zwierzęce, A u to r  się nieco nad tern 
działaniem rozszerza.

Do c z a  m o ś c i  rozgrzanego żelaza używa się wtedy, gdy nie o miej­
scowe zniszczenie tkaniny idzie, ale o wywołanie obszerniejszego prze­
krwienia w otaczających tkaninach, a nawet (przy słabszem rozgrzaniu) 
o odciągnięcie (derivatio) o wywołanie s trupa  w naskórku i tkance M a l -  
p i g h i ’e g o .

Do c z e r w o n o ś c i  rozpalone żelazo jest już istotnein żegadłem. 
Przyżegać (kauteryzować) znaczy wywoływać umyślne spalenie w celu 
leczniczym. Zapomocą takiego ciepła, otrzymujemy w tkance jak  najgłę­
biej sięgający g ru b y  s trup , jeśli to ciepło dość długo działa; oddziaływanie 
bowiem w okolicy dotkniętej, jest  proporcjonalnie do natężenia działania 
ciepła. Oprócz tego, żelazo tak  rozpalone, promieniejąc podczas działania, 
powoduje krzepnięcie krwi w otaczających przypiekane miejsce naczy­
niach. Ztąd tak rozpalony metal, służyć może jako środek krew tamujący, 
oczywiście przy krwotokach miąższowych, gdyż nikomu zapewne na myśl 
nie przyjdzie tamować tym sposobem krwotok z wielkich naczyń.

Do b i a ł o ś c i  rozpalone żelazo mniejszy daje strup, bo rozgrzanie 
tkan in y  szybko przechodzi, zatem nie może być stosowane do tamowania 
krwotoków, lecz je s t  wybornym środkiem do szybkiego przecinania tkanin, 
naksz ta ł t  nożem.
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Tkanina żyjąca, dotknięta rozpalonem żelazem, zwęgloną zostaje 
i przedstawia strup brunatny lub czarny, względnie do ilości krwi, w którą 
oldituje, k tóry  co do postaci i rozciągłości dotkniętego miejsca, odpowiada 
postaci i rozciągłości narzędzia do operacyi użytego. Grubość strupa za ­
leży: od stopnia gorąca, czasu trwania i siły, z jaką  narzędzie działało, 
nareszcie od własności tkaniny. W  chwili działania słyszy się trzeszczenie 
lub parskanie i pokazuje się błękitnawy dym, cuchnący spalenizną; często 
bucha chwilowo błękitny płomień, gdy żelazo tkankę tłuszczową przecho­
dzi. Najbliższe otoczenie strupa po takiem przypaleniu, przychodzi w kolisty 
pęi herz, który czerwona obwódka okrąża. Rumień (erytliema) niknie po­
woli, i bez ostrego odgraniczenia przechodzi w normalną skórę. P o  pę­
knięciu pęcherza, występuje linea demarcationis i po dłuższym lub krótszym 
czasie, strup, przy towarzyszącem ropieniu, odpada.

Bez ropienia odejście strupa tylko wtedy może mieć miejsce, gdy 
przypalenie tkanki było powierzchowne.

Działanie rozpalonej platyny na organizm, je s t  zupełnie jednostajne 
z działaniem żelaza; i platynę używamy w stanie rozpalenia do czerwono­
ści lub do białości, stosownie do koniecznego działania. Została ona zasto­
sowana przez P a c q u e l i n ’a  pod postacią termocautera do p rak tyki ch iru r­
gicznej około 1876 r. Idea tego narzędzia polega na tern, że rozgrzaną 
platynową blachę na płomieniu lampy spirytusów'ej, przez przepuszczaną 
przez nią parę nafty (lub benzyny) doprowadza się do rozpalenia i u trz y ­
muje w tym stanic tak długo ja k  potrzeba. Wyższość term okauteru  nad 
żelazem rozpalonem polega nictylko na jego rozmaitej odpowiedniej do 
potrzeby postaci, ale i na tom, że go można całemi godzinami w dowol­
nie podwyższanem lttb zniżanem rozgrzaniu utrzymywać, przy regulowaniu 
tylko dopływu pary benzynowej lub naftowej.

Narzędzie składa się z drewnianej ozdobnej rączki, przez k tórą  prze­
chodzi stalowa rurka; do jednego jej końca przyszrubowy wa się platynowa 
blacha wydęta w rozmaite formy, odpowiednio do potrzeby, zawsze tak, 
aby w wydęciu gaz parującej benzyny mógł się zgromadzać. Drugi koniec 
łączy się z przyrządem K i c h a u d s o n ’a . Przyrząd ten składa się z bu te­
leczki ze szkła mocnego, w której znajduje się oczyszczona benzyna, za­
mkniętej kauczukowym korkiem, opatrzonym podwójną ru rk ą  metaliczną, 
z których jedna  łączy się zapouiocą kauczukowej ru rk i z takimże baloni­
kiem, służącym do wtłaczania we flaszkę powietrza, druga łączy się zapo- 
mocą drugiej, prawie na metr długiej kauczukowej ru rk i  z rączką przy­
rządu. P rzy  zastosowaniu przyrządu narzędzie platynowe osadzone na 
łączce rozpala się na lampce spirytusowej do czerwoności, łączy się ru rką  
kauczukową z przyrządem R i c h a r d s o n ’a  i wprowadza się go w działanie, 
a przez doprowadzenie rozpylonej nafty lub benzyny do narzędzia pla­
tynowego, benzyna zamienia się w parę i platynę w nieustannem rozpale­
niu utrzymuje.

Płyn wypływający z operowanej tkanki nie je s t  w możności platyny 
dłużej nad chwilę ochłodzić; dlatego można operacyę bez wszelkiej przerwy 
do końca doprowadzić. P rzy operowaniu rozpaloną platyną zawieszają się 
na niej tak ja k  na rozpalonem żelazie kawałki strupa, które przeszkadzają 
dalszej operacyi. Strzępki te na pół zwęglone, najlepiej oddalać przygoto- 
wanem w tym celu drewienkiem. P o  ukończeniu operacyi wkłada się n a ­
rzędzie dla oczyszczenia w wodę, potem się je  nanowo rozpala  i powoli 
ostygać daje.

Narzędzia platynowe w opisanym kauterze mają wielkość i postać 
rozmaitą: są w a l c o w e ,  w a 1 c o w o - s t o ż k o w e, s p ł a s z c z o n e ,  
w p o s t a c i  n o ż a  i ś p i c z a s t e. Wszystkie te przyrządy są proste
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tylko dla celów okulistycznych przeznaczone (narosła, rogówki), istnieją, 
osady p latynow e śpiczaste, bardzo cienkie, wygięte. Nożyczki termokausty- 
czne należą do zabawek.

W idzimy z tego, że galwanokauter P acq uelin’a zdolnym je s t  za­
stąpić żelazo rozpalone, jak o  też nóż i nożyczki rozpalone żelazne dotych­
czas używane. Tylko  pętla kauteryzacyjna nie da się tem narzędziem za­
stąpić, i nie przestanie należeć do zakresu galwanokaustyki; kiedy ty m ­
czasem galwanokaustyczny nóż i porcelanowy galwanokauter, zwłaszcza 
przy operacyach na powierzchni ciała, wybornie aparatem  P ac q u e l in ’a 
zastąpić można.

G a l w a n o k a u s t y k a  została dopiero w 1854 r. przez M i d d e l - 
d Or p f ’a  do praktyki chirurgicznej wprowadzoną. Chociaż bowiem już  
w początkach naszego stulecia wiadomem było, że cienkie d ru ty  metalowe, 
dostatecznie silnemi prądami elektrycznemi pobudzone, rozpalają sie, cho­
ciaż H e i d e r  ju ż  1846 r. drutem  elektrycznością rozpalonym, zniszczył 
miazgę zębową, C u u s e l l  w tym  samym roku, takimże drutem usunął guz 
krwawiący, zajmujący czoło i oko, a M a r s h a l l  w 1850, tym samym spo­
sobem wyleczył przetokę, to jednak  należy się M i d d e l d o r p f ’o w i  zasługa, 
że przez poprawę źródeł z których pochodziła elektryczność, budowę p rzy­
rządów  i w ogóle przez całą odznaczającą się do tego przedmiotu techni­
kę, galwanokaustykę wcielił do skarbca chirurgicznego. Oprócz niego, za­
służyli się jeszcze galwanokaustyce w bardzo wybitny sposób: B r u n s

i V o lto lini.
Isto ta  galwanokaustyki wymaga zastosowania d ru tu  rozpalonego za- 

pomocą elektryczności, do celów leczniczych. Używają w tym celu tylko 
platyny, jako posiadającej ze wszystkich metali najwyższy punkt topliw o­
ści. Inne  bowiem metale jak: żelazo, miedź, srebro, albo bardzo miękną, 
albo się topią, do tak wysokiego stopnia rozgrzane. Siła  elektryczna z ró­
żnych może być zapożyczona źródeł: a) z b a t e r y i  g a l w a n i c z n e j ;
b) z p r z y r z ą d u  i n d u k c y j n e g o ,  m a g n e t  o-e l e k  t r y c z n e g o ;
c) z a k u m u l a t o r a .

W szystkie baterye galwaniczne do galwanokaustyki używane, muszą 
być w stanie dostarczyć prądów o wielkiem natężeniu. Nie powinny one 
posiadać dużo elementów, ale o obszernej powierzchni.

Dzielą się one na s t a ł e  i n i e s t a ł e .  Pierwsze są daleko pewniej­
sze w działaniu, ale pod względem technicznym, tyle niedogodności w uży­
ciu przedstawiają, że je  po więkśzej części n i e s t a ł e  m i  zastępują. Są 
to baterye nurzające się ( Tauchbatterie) z elementem B u n s e n ’a  (podwójny 
węgiel i pojedynczy cynk), zanurzające się w roztworze dwuchromianu po­
tażu z kw. siarczanyni. P łyn  ten nie niszczy ani bardzo zanieczyszcza ele­
mentów, może po kilka miesięcy zostawać bez zmiany, jest  przeto dla uży­
cia bardzo dogodnym.

Ale występuje tu inna niedogodność: n i e s t a ł o ś ć  p r ą d u ,  która 
przy operacyi bardzo może być szkodliwą. Nie może bowiem być obojęt- 
nem, czy d ru t  platynowy słabiej (do czerwoności) czy też mocniej (do bia­
łości) zostanie rozpalonym. W szystkie usiłowania, w tej mierze czynione 
opisuje au tor w swym wykładzie, co wszakże pomijamy, ponieważ opis ich 
nie ma dla nas praktycznego znaczenia.

P rzy  zastosowaniu i n d u k c y j n y c h  p r ą d ó w  do galwanokau­
styki, używa się małych dynamomachin G ramm’a , ale takowe mają dużo 
niedogodności.

Najbardziej zachwala au tor A k u m u l a t o r y  wynalezione przez 
P l a n t e g o  a zbudowane przez T ro uve’go. Małe, lekkie, bo ledwie 1 kilo
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ważące; całemi godzinami d ru t  pla tynowy, średniej grubości, u trzym ują 
one w jednakowem  rozpaleniu.

A para ty  galwanokaustyczne S c i i l i n g e ’g o , M e s s e k ’a , B r e n n e r ’a , wy­
magają zawsze przyrządu MiDDEr.DORrF’A ( Ilandgriff), w postaci młotka 
lub szruby, dla szybkiego zamknięcia i otworzenia prądu. T a  okoliczność 
wyżej stawia galwanokaustykę od tcrm okauteru  P a CQUELIN’a , g d y  i d z i e  
o o p e r a c y e w j a m a c h c i a ł a .  Przyrząd  galwanokaustyczny możemy 
zimny wprowadzić do jamy, za pociśnięciem m łotka lub śruby wzbudza 
się prąd, rozpala d ru t;— po skończeniu operacji, to samo dotknięcie p a l­
cem przerywa prąd, d ru t  w oka mgnieniu ostyga i zimny w yprow adza­
my z ciała. Term okauterem  dokonać tego niepodobna. Jeś li  się jed n ak  
operuje na powierzchni ciała; galwanokaustyka nie przedstawia żadnej 
istotnej różnicy od term okauteru i nie ma żadnej nad nim wyższości.

Nieoszacowaną część galwanokauteru, stanowi g a l w a  n o k a  u s t y ­
c z n a  p ę t l a ,  której rękojeść posiada przyrząd  zapomocą którego pętlę 
można przedłużać i skracać dowolnie. N ó ż  g a l w a n o k a u s t y c z n y  
zrobiony je s t  z d ru tu  platynowego, śpiczasty i zakrzywiony, w postaci 
skalpela. G a l w a n o k a u s t y c z n y  w y p a l a c z  p o r c e l a n o w y  
składa się z czopka porcelanowego, obwiniętego drutem platynowym, mie­
szczącym się w brózdzie spiralnie obiegającej czopek platynowy. D ru t  
rozpalony rozpala i porcelanę aż do białości.

S p o s ó b  (technika) zastosowania żegadla, zależnym jes t  od miejsca 
ciała, które niem mamy operować, ja k  niemniej od celu jak i przez nią 
osiągnąć zamierzamy. Głównie usiłowanie powinno być do t^go skiero­
wane, aby od działania promieniejącego ciepła żcgadła, zabezpieczyć części 
sąsiednie. Zatem, gdy się operuje na powierzchni ciała, miejsce operowa­
nia należy zabezpieczyć grubą  warstwą kompresów. V o i l l e m i e r  radzi 
część mającą się operować, powlec na szerokiej przestrzeni g rubą  warstwą 
kolodyonu (collodium), a po wyparowaniu eteru, operować. Postępowanie 
to, nietylko zabezpiecza części sąsiednie, ale i działanie bezpośrednie że- 
gadła czyni mniej dotkliwem.

O perac je  w jam ach ciała, przedstawiają daleko więcej trudności.  
W  tym w ypadku dwojakiemu celowi zadość uczynić należy: zabezpieczyć 
części sąsiednie od spalenia i uprzystępnić wzrokowi i narzędziu operu ją­
cego dojście do części mającej być operowaną.

Do osiągnięcia tego celu służą szpadle i wzierniki,—a zwłaszcza te 
ostatnie. Powinny być zrobione ze złych przewodników ciepła (drzewa lub 
hartkauczuku). W niektórych je d n a k  przypadkach, gdzie idzie o wielką 
dokładność i operacya musi być delikatną, pomija się własności przewo­
dnictwa i używa się wzierników metalowych, z bardzo cienkich blaszek 
złożonych, zwłaszcza gdy operacya ma się odbywać w odbytnicy, t ru d n o ­
ści są największe do pokonania. A u to r  wymyślił do tego celu osobny 
wziernik, zbudowany na podobieństwo trójlistnego wziernika macicznego 
M e a d o w ’a . Przez  stosowne urządzenie śrubowe, linje wziernika odpowie­
dnio rozszerzyć można i tak stale w kiszce osadzić, że bez pomocnika 
operować możua. W ziern ik  taki wykonał fabrykant narzędzi chirurgicz­
nych w W iedniu R e i n e r  (van Swietengrund, N r  10).

W s k a z a n i a  do zastosowania żarzącego gorąca, oą bardzo liczne. 
Dla ułatwienia ich przedstawienia, au tor podzielił przyżeganie na dwie 
części: 1) b e z p o ś r e d n i e  i 2)  p o ś r e d n i e .  Bezpośredniem jes t  wten­
czas, gdy żegadło stosujemy na miejsce cierpiące, pośrednie gdy  je  s tosu­
jemy w pewnem od niego oddaleniu. Pierwszem posługujem y się: I .  J ak o  
ś r o d k i e m  r o z d z i e l a j ą c y m .  I I .  Jak o  ś r o d k i e m  n i s z c z ą ­
c y m. I I I .  J ak o  k r e w  t a m u j ą c y m .  (d. n.)
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W iadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. W  S obotę d . 7 Czerw ca odbył się  konkurs na m łod szego  ordynatora  
w szpitaju  Ś -g o  Łazarza. D w óch  kandydatów , m ianow icie  D r. T eofil Ż e r a  i D r . T eodor  
A n d e r s  otrzym ało w ym aganą przez ustaw ę o konkursach  liczbę g ło só w , a m ianow icie  
pierw szy 5 8 , drugi 5 6 . M am y nadzieję, iż R ad a D . p . uw zględniając taki rezu ltat k on ­
kursu, odda p ierw szą odpow iedn ią  p osad ę, ja k a  w przyszłośc i zawakuje k o l. A n d e r s o w i  

i nie dopuści, iżby kandydat, k tó ry  ty lko m niejszością  dwóch g łosów  przepad ł b y ł zm u­
szony pow tórn ie poddaw ać się  szansom  konkursow ym . Z pośród  kandydatów  jeden  
w ostn iej chw ili d o syć  oryg in a ln ie  s ię  w ycofa ł.

—  D o ty c h c z a so w y  l e k a rz  d o m o w y  sz p i ta la  s ta ro z a k o n n y c h  k o l .  F r e i d e n s o n  z o ­
s ta ł  o r d y n a to re m  to g o ż  szp i ta la .  W  j e g o  m ie jsce  m a ją  u s ta n o w ić  dwóch m łodszych  k o l -  
legów  le k a rz a m i  d o m o w y m i,  co w t a k  w ie lk im  szp i ta lu  i t a k  d a lek o  od m ias ta  p o ł o ż o ­
ny m  b a rd z o  j e s t  w taśc lw em .

—  M j ś l  r z u c o n a  p rz e z  W a r sz a w sk ie  T o w a rz y s tw o  F a rm a c e u ty c z n e  za ło żen ia  p r a ­
cow ni  ro z b io ro w e j  p r o d u k tó w  spożywczych zan iechaną  zos ta ła .  T e j  o s ta tn ie j  deoyzyi  
n ie  m o żem y  j a k  ty lko  p rz y k la s n ą ć .  R o z b ió r  p r o d u k tó w  spożyw czych  n iem a  n ic  w spó l­
n e g o  z f a rm a c y ą  i T o w a rz y s tw o  fa rm a c e u ty c z n e  p rze k ro c z y ło b y  po  za  o b rę b  swoje j  wła­
ściwej dz ia ła ln o śc i ,  g d y b y  l a b o ra to r iu m  t e g o  ro d z a ju  u g ru n to w a ło .  N ie  zab ie ra l iśm y  g ło ­
su w tej k w es ty i  p r z e d  os ta te czn ą  decyzyą ,  choc iaż  od  sa m ego  p o czą tku  n i e p r a k ty c z n a  
myśl  t a  n ie  p r z e m a w ia ła  do  n aszeg o  p rz e k o n a n ia .  Cieszym y się iż T o w a rz y s tw o  f a rm a ­
ceu tyczne  s i ł  sw oich n ie  ro z p ra sz a ,  t e m b a rd z ie j ,  iż u rzeczy w is tn ie n ie  d ru g ie g o  p r o j e k t u  
w ło n i e  jo g o  z ro d z o n e g o ,  a b a rd z o  w s k u tk a c h  sw oich  d o n io s łe g o ,  w y m i g a  użycia  w ie l ­
k ie g o  zasobu  en e rg i i  i p ra c y .  C hcem y m ó w ić  o l a b o r a to r iu m  c h e m ic z n o - f a rm a c e u ty c z -  
n e m  z jednoczouyc li  a p t e k a r z y ,  o k tó r e m  o b sz e rn ą  w iadom ość  p o d a l i śm y  ju ż  w „ M e d y c y ­
n ie “ . D o w ia d u je m y  się o b e c n ie  z „ W ia d o m o ś c i  F a rm a c e u ty c z n y c h “  iż p rzed s ięb ie rs tw o  
to  m a  w sze lk ą  n ad z ie ję  u rz e c z y w is tn ie n ia .  K a p i t a ł  p o t r z e b n y  n a  t e n  oel b a rd z o  j e s t  
znacz ny ,  g d y ż  wynosi 6 0  —  70 tysięcy  ru b l i ,  a le  wypuszczono  akcye  s tu ru b lo w e ,  k tó ry c h  
w arsza w scy  a p t e k a r z e  ty le  naby l i ,  iż t r zec ia  część powyższej kw o ty  p o k r y t ą  zos ta ła .  
W ą tp l iw o ś c i  n ie  u lega ,  iż p ro w in c y o n a ln i  a p t e k a r z e  su m m ę  p o t r z e b n ą  d o p e łn ią .  K o rz y ść  
z akcy i  ta k ic h  d la  a p t e k a r z a  j e s t  w idoczną:  o t rzy m a  on t a n io  świeży i d o b ry  p r e p a r a t ,  
a będz ie  m ia ł  o p ró cz  t e g o  udzia ł  w czys tym  zysku,  j a k o  ak cyonaryusz .  S p ro w ad zen ie  
wie lu  p r e p a r a t ó w  z zag ra n ic y  i o p łacan ie  c ła  i agia u s ta n ie .  Życzym y szczerze  r z e c z o n e ­
mu T o w a rz y s tw u  p o w o d z e n ia  w tym k i e r u n k u .

—  T ow arzystw o farm aceutyczne w arszaw skie w yznacza nagrodę w w ysokości 
1 5 0  rs . za n ajlepszą  pracę w język u  polsk im  napisaną z dziedziny „ farm acyi lub innych  
nauk przyrodzonych .“  T erm in  w yznaczono na dzień 1-szy S tyczn ia  1 8 8  7 r. P ochw a­
lam y m yśl konkursu, który zach ęcić  m oże m łodych  farm aceutów  do pracy oryginalnej, 
ale term in  praw ie trzech letn i je s t  stanow czo za d ługi, zw ażyw szy iż praca obejm ow ać  
m oże ty lko  3 arkusze druku, a nagroda w zględnie n ie  j e s t  w ielką . T erm in  roczny byłby  
w zu p ełn ości w ystarczającym .

—  Z e spraw ozdania kom itetu  kassy w sparcia p o d u p a d ły ch , farm aceutów  oraz  
w dów  i siero t po nich p ozosta ły ch  dow iadujem y s ię , iż w roku 1 8 8  3 udzielono  2 9 -iu  
osobom  w sparcia , na co wydano rs. 1 ,4 8 0 .

—  M in is te ry m  co fnę ło  s u b w en cy ę  R z ą d o w ą  w y p ła c o n ą  d o ty ch czas  W a r s z a w s k im  
z a k ład o m  d o b ro c z y n n y m  w w ysokości  1 5 ,5  0 0 rs .  a m ianow ic ie :  szp i ta low i w d o m u  p rz y tu ł ­
k u  i p r a c y  za r o g a tk ą  W o ls k ą  3 ,0 0 0  r s . ,  s z p i ta low i na  P ra d z e  2 ,0 0 0  rs .  i z a k ład o w i  M o k o ­
to w sk ie m u  1 ,5 0 0  r s .  S k u tk ie m  teg o  w d w ó c h  w y m ien ionych  sz p i ta la ch  ch rześc iaósk ich  
l i czb a  łóżek  z re d u k o w a n ą  być  m u s i .  J e s t t o  cios d la  nas do tk l iw y ,  gdyż w o bec  w z m a ­
ga ją c e j  się l iczby m iesz kańców  w W a rsz a w ie ,  l iczba c h o ry c h  w y m ag a jący c h  k u racy i  sz p i ­
ta ln e j  się p o w ięk sza  i z n a jd z ie m y  się w w ie lk im  k łopoc ie ,  gd y  nam  w y padn ie  c o d z ien n ie  
o d m a w ia ć  p rzy jęc ia  c h o ry c h  d o  sz p i ta l i ,  a i n a  o g ó ln y  s ta n  zd row ia  w mieście  m usi  to
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w płynąć bardzo u jem nie. W ładze nasze pow inny zająć się  w yn alezien iem  funduszu , k tó ­
ryby cboć w części ubytek ten zap ełn ił. W e w szystk ich  w iększych  m iastach rozszerzają  
stare i budują now e szp ita le  i t îk  np. w W ied n iu  zam ierzono  w ybudow ać szpital dla ch o­
rób zaraźliwych na 2 0 0  łó żek , na co zakup:ono 2 0 ,8 4 8  m etrów  kw adratow ych, ob ecn ie  
jed n ak  zm ien iono  p ierw iastkow y zam iar i p ostan ow ion o  zbudow ać szpita l ogó ln y  na 5 00  
łóżek  i do daw nego placu dokupiono je szc ze  4 6 ,0 9 0  m etrów kw adr.

—  C z w a r t y  Z j a z d  l e k a r z y  r p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h  odbył się  w P oznaniu  w d. 
od 1 -g o  do 6 -g o  C zerw ca. W k ró tce  podam y ob szern e spraw ozdanie z n ieg o , tym czasem  
niechaj w ystarczy w iad om ość, iż o d b y ł s ię  on pod każdym  w zględem  św ie tn ie . W p o je ­
dynczych sekcaych  pracow ano po G godzin  dziennie, a D ziennik  Zjazdu wydawany z w ie l­
ką starannością i p iln o śc ią  przez D -ra K u s z t e l a n a  w  P oznaniu  cod zien n ie rano zdaw ał 
spraw ę z czynności dnia poprzedn iego. D o  tak iego  pow odzenia Zjazdu n iem ało  p r z y ­
czyn ił się  k o m itet gosp od arczy  składający się z D -rów  W i c i i e r k i e w i c z a  p rezesa , O so -  
w i c k i e g o  sekretarza i J a r n a t o w s k i e g o  skarbn ika, jem u też przedew szystk iem  w yrazy  
uznania i serdecznej ślem y p od zięk i. Zjazd był liczn y , a łe W arszaw a była bardzo m ałą  
liczbą lekarzy reprezentow aną. N iew łaściw a  dla w arszaw skich lekarzy pora m a b y ć  
powodem  dla ez< go na Z jeźd zie  było ty lko  o ś m i u  kollegów  z W arszaw y.

Z Cesarstwa. P etersb u rsk a  A kadem ia lekarska udzieliła  D -row i M u l t a n o w -  
SKiEMU znanem u petersburskiem u chirurgow i dyplom  doktora m edycyny, n ie w ym aga­

ją c  od n iego kon iecznej w takich razach dyssertacyi.
—  W  M oskw ie w szpitalu  d ziecięcym  Ś -g o  W łod zim ierza  zaprzestano  przyjm o­

wać chorych z powodu braku wody. Ś ledztw o w ykazało iż inżynier m iejski przy napra­
wianiu rur w odociągow ych przerw ał kom unikacyę szpitala z ogólną siecią  w o d ociągow ą .

—  W  P e te r s b u r g u  D r .  D a n i ł o  zos ta ł  d o c e n te m  p sy c h ia t ry i ,  a  D r .  S z y m a n o w s k i  
d o c e n te m  c h o ró b  k r ta n i .

—  P ro f .  J e g o r o w  z W a rsz a w y  m a  zos tać  p r o f e s o re m  fizyki w A k a d e m i i  P e t e r s ­
b u rsk ie j .

—  W  P e te r s b u r g u  u m a r ł  zas łużony  b. p ro fe s s o r  i d y r e k to r  d e p a r t a m e n t u  m e d y c z ­
n e g o  E u g .  P e l i k a n .

Zagraniczne. W  U niw ersytecie C zerniow ickiin ma być otw orzony  faku ltet le k a r ­
sk i, k tórego  tam  dotychczas, ja k  w iadom o, n ie b y ło . Przed  k ilkom a laty Lwów d o m a ­
g a ł się o szk o łę  lekarską i w iadom e są agitacye poruszone p odów czas na rzecz tak iegoż  
fakultetu  C zerniow ick iego . K w estya ta dotychczas je sz c z e  nie została  rozstrzy g n ię tą .

—  W  M onachium  nastąp iło  uroczyste od sło n ięc ie  pom nika w ystaw ion ego  za s łu ż o ­
nem u profeśorow i anatom i p ato log icznej Buni-OWi.

—  N iem ieck i k o n g res antropologów  odbędzie się  w roku bieżącym  w W rocław iu  
d. 3 S ierpnia .

—  Z n a k o m ity  p ro fe s so r  h is to ry i  m ed y c y n y  I T a k s e r  w  W ro c ła w iu  ob ch o d z ić  będz ie  
w r o k u  bieżącym  5 0 - le tn i ju b i l e u sz  sw o je g o  d o k to r a tu .

—  W e F rancyi zaliczono 1 ,0 0 0  m iejscow ości z w odam i m ineralnem i, używ anem i 
w celach leczn iczych .

—  W  P r a d z e  na  p ro fe s s o ra  hyg ieny  w y b ra n o  D - ra  S o y k ’a  uczn ia  P i j t t e n -  
k o f k f .k ' a .

—  W  W ie d n iu  w z im ow ym  se m e s t rz e  uezęśzczało  na  f a k u l te n  le k a r sk i  2 ,0 1 3  
s łuchaczów.

—  W e d le  wykazu sp orządzonego  przez g łów n ego  w eterynarza m . B erlin a  H er-  
tw ig ’a w r. 1 8 8 3  od dnia 1 K w ietnia do o sta tn ie g o  dnia W rześnia  teg o ż  roku w cen ­
tralnej rzeźni m iejsk iej {C en tra l-V iehhq f)  zabito  44  1 30  sztuk bydła ro g a teg o  i 1 0 3 ,4 1 6  
nierogacizny . Z liczby tych  było gru źliczych  krów i w ołów  sztuk 1 6 8 1  czyli 3 ,8  9 % ;  
św iń zaś gru źliczych  ty lk o  7 65  co czyni 0 ,7  4 % . Z liczby sztuk g a u ź lic z y c h  zn iszczon o  
krów i w ołów  sztuk  6 7 i św iń sztuk  4 6.
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